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Reklamy: za jeden wiers 

garmontowy albo jego miejsce 

pierwszy raz 25 kop. każdy na 

stę re 20 kop. 

R ża ologja: za jedyn wiersz 
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a Zwyczajne i małe ogłosze- 
nia w dodatkach p oyannych nie 
zamieszczają się. 

Ogłoszenia i prennnieratę 
rzyjmuje kantor codziennie od 
ej rano do S-ej wiecz, w nie 


nia neżó dziele i święta od 10 do 1 w poł. 
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KALENDARZ 


Imiona słowiańskie: Dziś Olcha św., jntro Niezamy éla. 

Zgromadzenia: Posiedzenie członków komisji I-ej teorji 
ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pomocniczych. (Lokal To- 
warzystwa ogrodniczego, Chmielna 14—8 wieczorem.)—Posie- 
dzenie członków rady zarządzającej warszawskiego oddziału 
Towarzystwa ochrony zwierzyny i racjonalnego polowania. 

kał Towarzystwa w b. pałacu Blanka na placu Teatral- 
hym—8 wieczorem.) 

Wystawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.= 
Przedm. N 15—od 10-ej rano do 6-ej wieczorem.) — Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotel Europej ski— od 10-ej rano do 7-ej 
wieczorem.)— Wystawa obrazów spółki malarzy i rzeźbiarzy 
(Nowy-Świat N56—o0d10-ej rano do7'/, wieczorem.) — 
Wystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego i rękodzielni- 
czego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.. 
Przedm., 66—od 10-cj rano do wieczora. Wejście bezpłatne.) 

Teatra; Letni: dziś „Trubadur” (występ gościnny panny 
Qigi Berghi i p. Józefa Migliori) jutro „Przed bramą” i „Te- 
stament Cezara Girodot”;—N owy: dziś „Śymplicjusz*, jutro 
„Bymplicjusz”, (8 wieczorem.) 

+ Ogród zoologiczny: ulica Bagatela, (Otwarty codziennie od 
10-6j rano do wieczora.) 

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu da rozdania na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 1872 ko Mz 
(Pożyczki wydawano będą. Wykup i prolongata | 3 e- 
ezmniają się od 0-ej rano do 13-ej w południe iod 4-ej do G-ej 


po południu.) JEDZ NU enia 
WIADOMOŚCI BIEŻĄCĘ 
= Z Petersburga donoszą nam, że we właściwych 
sferach pornszono tam kw estję utworzenia osobnego 


ministerjum rolnictwa. Dotychczas sprawy, pośre- 
dnie lub bezpośrednio dotyczące rolnictwa, podle: 


gały kompetencji trzech ministerjów: dóbr państwa, 


spraw wewnętrznych i skarbu. Myśl utworzenia mi- 
nisterjum rolnictwa wyszła z łona komisji, wysa- 
dzonej przy ministerjam skarbu, A mającej za zada- 
nie zbadać przyczyny upadku cen na produkty go- 
spodarstwa rolnego. Nowe ministerjum, jak wieść 
niesie, zostanie utworzone już w T. p» 


= Towarzystwo akcjoparjnszów zagranieznych 

d nazwą „Miłewickie zaklady żelazne , w powiecie 
ińskim, uzyskało zezwolenie na dalsze istnienie 
tych zakładów pod następującemi warunkami: 


DZIECI SZCZĘŚCIA. 


POWIEŚÓ 
yea AN 
Walerję Marrene. 


ha ( Dokończenie.) 
Jej hańba! Chwilami nie mogła uwierzyć we wła- 
Sne położenie. Więc to ona, ona, Marcela Sawiń- 
ska, córka nieposzlakowanego ojca, była tu sama 
Ł obcym człowiekiem, na jego łasce, była jego ko- 
phanka, I człowiek ten. miał żonę, dzieci, obo- 
lazki! ź 
Na tę myśl przechodził ją dreszcz mroźny, zapyty- 
Wala samej siebie: jak to stać się mogło? rozszerza- 
ły się jej źrenice % przerażenia, jakby czuła, 1ż sta: 
się coraz głębiej w jakaś przepaść bezdenną. „Nie 


Mogła zerwać w jednej chwili z przywyknieniami ży- , 


Fa całego, z pojęciami, wszezepionemi od dziecka, 
których w głębi uszy wyznawać nie przestawała. 3 
‘Gdyby przynajmniej na swoje usprawiedliwienie 
miała jedną z tych namiętności, które, jak huragan, 
dą, ZŁ wszystkie przeszkody! ale namiętności nie 
| lanata i może nawet doznać nie była zdolna. Chwi- 
z M z przerażającą jasnością zdawała sobie sprawę 
Własnych uczuć. Kochała prezesa, ale jaką rolę 
kg miłości grała obrażona duma, żle pojęta mi- 
tej, łasna? ile kochała w nim człowieka, ile dosta- 
k, Jakim ja otaczał? tego rozwikłać nie była w sta- 
Ue, a nie śmiała zapytać siebie: czy kochałaby go, 
Bb f sł ubogim. RYC i 
myśli napastowały ją, gdy była samą, ła- 
p bozsilnej 


ręce w ej rozpaczy, przebiegała pokój, 


Towarzystwo nie może wznosić żądnych nowych bu- 
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EEEE ES 
= Allg. Reichs. Corresp. donosi z Petersburga, iż 


dynków, ani rozszerzać obecnie istniejących, w razie | celem przeprowadzenia konwersji 50/, obligacyj ko- 


zaś koniecznej potrzeby przebudowania lub grunto- 
wnej naprawy budynków winno, za każdym rązem, 
uzyskać zezwolenie ministerjum finansów, nadto To- 
warzystwo ma ustanowić agenturę, odpowiedzialną 
ża wszystkie działania zakładów i mającą plenipo- 
tencję do prowadzenia spraw sądowych i t. p. 


= Z polecenia władzy. wszystkie domy skarbowe, 


| należące do różnych dekasteryj, pomalowano farbą 


z a a : 


| jak szalona; i byłaby "chciała roztrzaskać biało czo- 


olejną, zamiast szwedzką kle,ową. Obecnie malo- 
wanie takie dokonywa się na gmachu sądu okręgo- 
wego, w tych dniach zaś rozpoczną się roboty około 
pomalowania domu zarządu gubernjalnego na Kra- 
kowskiem Przedmieściu l zarządu powiatowego przy 
ulicy Miodowej (b. sąd apelacyjny Królestwa Pol- 
skiego). maiat Rar 

= Fisiel Friede za niestosowanie się do przepi- 
sów o odzieży żydowskiej, został skazany na karę 
pieniężną w kwocie 5 rs., w rązie zaś niezamożności 
na jedną dobę aresztu. 


= Organy policyjne miejskie zauważyły, iż fur- 


| 


mani, zajmujący się po szosach przewozem pasaże- | 


rów, z mocy pozwolenia otrzymanego, przeładowy* 
wują omnibusy i dyliżanse nadmierną ilością osób 
i rzeczy, co, oprócz męki dla koni, powoduje niebez- 
pieczeństwo przewrócenia się wehikułu lub złamania, 
a często przy przewozie towarów łatwo, palnych, po- 
żaru groźnego dla jadących; wreszcie warunki jazdy 
mogą być dla zdrowia podróżnych szkodliwe. Po- 
nieważ jednak w ten sposób przeładowane fury już, 
wyjeżdżają z Warszawy, przeto jest, zamiar niewy- 
puszczania za rogatki przeciążonychawebikułów nad 
mierną liczbą osób lub rzeczy, 


= W myśl niedawno wydanych przepisów, trzej 


| 
| 
| 
| 


| 


|| 


lei z Charkowa do Kremeńczuga, utworzyło się kon- 
sorcjum, złożone z Direction der Disconto-Gesell- 
schaft i. domu S. Bleichródera w Berlinie, firmy J. 
Henry Schróder et Comp. w Londynie, Międzynaro: 
dowego Banku i Dyskontowego banku ‘iy Petersbur. 
gu. Pożyczka ta wypuszczoną została w r. 1868-ym 
i wynosiła pierwotnie 10,725,000 rubli metal. = 
35,009,000 marek = 1,716,000 funt. sterl. Amorty- 
zacja miała być dokonana w ciągu 81 lat. 


= Wczoraj, na posiedzeniu wydziału egzamina- 
cyjnego w Towarzystwie dobroczynności, przyznano 
zasiłki pieniężne z zapisu ś. p. Tekli Rapackiej: dla 
4-ch podupadłych nauczycielek i 5 zubożałych 
szwaczek. Wykwalifikowano na kandydatów do 


| zakładu starców i kalek: 4-ch mężczyzn i 5 ko- 


biet, a do zakładu sierot chłopców dwie sieroty, 


= Jutro, 0 godzinie 7-ej wieczorem, w kaneelacji 
Towarzystwa opieki nad zwierzętami (ulica Zielna” 


ni. 19), odbędzie się posiedzenie rady opiekunów” 


cyrkułowych tegoż Towarzystwa, na którem to posie- 
dzeniu mogą także znajdować się członkowie rzeczy- 
wiści, oraz korespondenci. 


= W dniu wczorajszym przyjechał z Petersburga ; 


do Warszawy dyrektor departamentu dochodów nie- 
stalych, tajny radca Aleksy Jermołow. x 


= (Naczelny lekarz szpitala ua Pradze, dr. Kryże, 


wyjechał za granicę. 


= Za sztuki, > 
"8 W Wiśle (cieszyńskie) bawią obecnie malarze 
B Piaszczyński, oraż B. Hoff z Wiednia. 


Oprócz pomięnionych, przebywa w Wiśle panna 


izraęlici za opóźnienie w spisaniu metryk nowonaro- | Artzłówna pejzażystka. 


dzonych niemowląt, zostali skazani w drodze admi- 
nistracyjnej na kary pieniężne po 3 rs. 75 kop. ka- 
żdy. Stały mieszkaniec Warszawy, Ignacy Moraw- 
ski, za wyjazd za granicę bez paszportu, został ską- 
zany na 15 rs. grzywien lub na trzy dni aresztu. 


| ło o mury, byle uciec przed“ niemi. Jeśli w jego o- 
becności pozostawała blada i niema ze słowem urwa- 
nem na ustach, dłonie jej stawały się lodówatemi, a 
mętne źrenice nie ożywiały się pod ogniem jego 
spojrzeń. p N 
Prezes“ zapewne rozumiał, co wówczas działo się 
w jej duszy, bo 6 nie'nie pytał, tylko otaczał ją sil- 
niej ramieniem, a pocałunkiem zamykał usta, któ- 
re może skarżyć się chciały. MEN 

Uspakajała się, po tem przychodziło jej na myśl 
że on mógł jednem słowem zniweczyć jej trwogi, 
złagodzić rozpacz i że tego słowa nie wyrzekł nigdy, 
Pragnęła z nim mówić o swojem położeniu, a na to 
zawsze zbrakło jej odwagi,  Przeczuwała, że nie u 
| słyszy tego, czego pragnęła i wolała już pozosta, 
w niepewności. 

Gondola zatrzymała się przed jasno oświetlonemi 
stopniami hotelu. Wysiadł z niej prezes i podał rę- 
| kę Marceli, z tą wyszukaną troskliwością, z jaką 
| podaje się rękę kobiecie ukochanej. Ona wsparła 
się na nim i za chwilę postać jej zarysowała się w ca- 
| łym wdzięku, podniesionym strojem wykwintym. 
i Czarna suknia z czarną koronkową zarzutką rysowa- 

ła jej pyszną kibić, czarne rękawiczki po łokcie o- 
krywały drobną rękę, a złote włosy i olśniewająca 
białość twarzy odbijały od dżetowego „kapelusza 
który skrzył się cały w blaskach gazowych płomieni. 

, Podobna kobieta wszędzie, o każdej porze, zwró- 

cì uwagę i zwracała ją też. Kilku mężczyzn, znaj- 
dujących się przy wejściu, zatrzymało się, ażeby na 
nią patrzeć. Nagle z piersi jednego z nich wyrwał 

się krzyk stłumiony, „Marcela!” 
5 Ona sjo' rzała i oko w oko spotkała się z Ryszar- 
em. 

Jakini «*osobem znalazł się tutaj, na jej drodze, 
‘w chwili waśnie, kiedy wysiadała « gondoli i sałat 


— 


wsparta na ramieniu prezesa? Niech na to odpowie 


| 
| 


* Otrzymujemy wiadomość, iż większa część obra* 


zów, wysłanych z Warszawy nawystawę do Mona-' 


chjam, spóźniła się, skutkiem czego nie zostały wysta: 
wione. | } 
* Przywieziona ż Monachjum kolekcja krajobra-. 


złośliwy przypadek, nieraz stawiający wprost siebie 
ludzi, którzy najmniej pragną spotkania, a mylący 
kroki tych, co się wzajem szukają. A 
Rzecz była bardzo prosta; Czercza zachorował. 
Nie przechodzi się bezkarnie tego wszystkiego, co 
on przeszedł ubiegłej zimy; doktorzy wysłali go do 
jednego x leczniczych zakładów w górach Karyntji. 
Niespodzianie pomyślnie zakończony interes dostar- 
czył mu na to środków. Po kilkotygniowej kuracji 
zrobił wycieczką do Wenecji, stanął w tym hotelu, 
óblanym wodami Wielkiego kanału, i znalazł się 
przy wejściu, w chwili właśnie, gdy powracał prezes 
z Marcelą, s 


Opanował szybko pierwsze wzruszenie; płomień, 


który przebiegł po jego twarzy, znikł W jednej 
chwili zrózumiał położenie, zmierzył zimnem, pogar- 
dliwem wejrzeniem tę kobietę, którą niegdyś kochał 
szalenie, tego człowieka, którego propozycję dziś 
zrozumiał w zupełności, i odwrócił się, nie czując 
w obowiązku nawet zaszczycić ich najlżejszym ukło- 
nem. 

- Ona stała, jakby gromem rażona, przed oczyma 
obeenych, służby hotelowej, kryjącej lekceważące 
uśmiechy pod maską urzędowej powagi, gdy prezes, 


oprzytomniawszy pierwszy, pociągnął ją w głąb hós. 


telu. 

Wpół martwa, dała powodować sobą.  Wprowa- 
dził ja na wschody do salonu, który łączył ich poko- 
ję. „Przez roztwarte na oścież drzwi balkonu wpy- 
wały fale powietrza, i złoty księżyc, żeglując w peł- 
pi po sząfirze nieba, zaglądał w okna, wycięte w 
mańtytańskie ostrołuki, i słał na ziemi słupy świą- 
tla. : 

Marcola weszła tu automatycznym krokiein. Usta 
jej.były ścięte, tylko widać było w jej oczach rozsze 


raomych osłupienie rozpaczy,  Wak stałą pizcz plawi: 


PORE >-— WOASTBERĘNI 


Józefa Rapackiego, jaż znalazła nab ywców. 

Dwa obrazy nabyło Towarzystwo sztuk pięknych, 
jeden „Z nad brzegów Iząry” p. Re Morozowigz, zaś 
trzy p. F. Reinstein. 

* Do salonu Towarzystwa sztuk pięknych przyby: 
ły następujące nowości: Kugezjusź Steinsberg nade- 
słał płótno dużych rozmiarów p. t. „Sfinks i amor”, 
Romuald Galusiński „Główka dziewczynki”, Henryk 
Piatkowski dwa obrazki „Głowa kobiety z końca 
XVIII-g0 w.” i „Nad Tyhiczem”, Juljan Fałat 
„Brzegi wyspy Helgolandu”. 

Wkrótce wystawionem zostanie w salonach Towa- 
rzystwa większych rozniiarów płótno Maurycego 


. Trębacza, za które na ostatniej wystawie w Patyżu 


artysta otrzy mał medal bronzowy: 

* Oceniony pochlebnie przez kiytykę obraz L. 
Wyczolkowskiego p. t. „Zwierzenia” został nabyty 
w pracowni artysty przez p. Li. | 


= Z teatrzyków. 

Dziś w Bełle-vue ujrzymy „Hanusię”, sztukę ludo- 
wą Sewera, odznaezoną pierwszą nagrodą na kònè 

kursie krakowskim imienia Anczyca, 

Jest to włatsnoręczna przeróbka Sewera z piże: 
ślicznej powilastki jego, drukowanej w swoim czasie 

w piśmie nasżem. 

Muzyka Noskowskiego i staranna wystawa |pod- 
nieść mają Wartóść treści. 


= Do Częstochowy. 

W dniu wczorajszym z kościoła po -paulińskiego, 
po wysłuchaniu nabożeństwa i otrzymaniu błogosła- 
wieństwa kapłańskiego, wyruszyła kompanja pątni- 
ków, złożona z kilkuset osób, przeważnie kobie 
zdążająca na odpust Wniebowzięcia N. Panny Marji 
ma Jasną Górę. 

Kompauja, przy licznym bardzo zastępie 6dpro- 
wadzających, wśród pieni religijnych, kroczyła uli- 
cami: Długą, Lesznem, Żelazną i alejami Jerozolim- 
gkiemi, prowadzona przez p. Dąbrowskiego. 


= Album artystyczne. 

, Brukselki wydawca Schretter wydaje międzyna- 
rodowe wielkie album wybitniejszych artystów wszel- 
kich teatrów. | 

| Wydawca zwrócił się do jednej z tutejszych firm 
fotograficznych, prosząc o dostarczenie fotografij ga- 
binetowego formatu, o ile możności najświeższych, 
następujących osób: z mężczyzn: Żółkowskiego, Ra- 
packiego, Ostrowskiego, Szymanowskiego, Tatar- 
kiewicza i Morozowieza, z kobiet: Derynżanki, Ro- 
many Popiel, Rakiewiczowej, Wisnowskiej, Socha- 
czewskiej (??), Liidowej i Czaki. 

Scehreter w zamówieniu swem wyraźnie powiada, 
że chodzi mu o fotografje jedynie tych osób, które 
sam wskazuje. 
MELA TEVET DECA 


ręce i załamała je nad czołem: 

Prezes przeklinał sam siebie, iż nie dowiedział się 
naprzód, kto mieszka w hotelu, iż nie miał Czerczy 
na oku i nie kazał go śledzić. Przychodziło mu na 
myśl, żę on przedsięwziął tę podróż umyślnie, ażeby 
urągać jej i jemu. W innej chwili byłby zmusił ka- 
żdego do uszanowania kobiety, której ramię podał, 
ale tu lękał się wywołania skandalu. Znał dość 
Qzerczę, aby wiedzieć, że był to człowiek zdetermi- 
nowany na wszystko, któremu nawet miljony, jakie 
on posiadał, nie zdołały zaimponować, i wrzał tłumio- 
nym gniewem, a wrzał tem więcej, im bardziej Mar- 
cela była zgnębiona tem spotkaniem. 

Stała teraz przy gotyckiem oknie, odcinając się 
czarno na tle lazurów, w postaci podobnej do posą- 
gu boleści, piękna, jak marzenie. , wś 

— Marcelo!—zawołał, zbliżając się do niej i obej- 
mując jej kibić rękami.—Marcelo! 

Na razie on, tak zręczny, nie znajdował słowa, 
któremby ją mógł pocieszyć, i chciał zastapić je pie- 
szczotą. Ona nie broniła się, ale nie zdawała si 
odczuwać jego uścisku; była, jak martwa, a oczy jej 
spoglądały tak, jakby obce były temu wszystkiemu, 


'go ją otacza. 


— Marcelo — parztars«l. okrywając ją pocałun- 


„kami, 


— (zy tak ma być zawsze?—szepnęła przeż zaci- 
śniąte zęby. 

— Kochać cię będę zawsze!—zawołał w najlepszej 
wierże, powtarzając znikónie przysięgi, któremi u- 
spakajał,już tyle kobiet. 

Może nie usłyszała go, nie zwróciła uwagi na te 
słowa, tyle razy przez nią samą słyszane. 

— (ży zawsze?—powtórzyła silniej—ludzie mają 
się odemnie odwracać z pogardą?... 

— Marcelol uspokój się, posłuchaj mnie... 

Nie była zdolia tego uczynić; powtarzała te same 
Pysazy z monetonją różpaczy: | ż 


zów młodego, lecz nader utalentowanego malarza, | 


ę; potem blysnęła w jej glowie myśl jakaś; złożyła 


pamay Pia |--A 


Nowonabywea zamierza w tym punkcie, jako bli- 
skim dworca kolei oterstitwaicjej, wystawić hotel, 
mieszczący 60 namerów, | 

Kosztorys nowego hotelu został jú sporządzony i 
budowa fundamentów zapewne jeszcze przed zimą 
nastąpi: 

== Niedogodność. 

Oddawna uskarżano się na brak choćby najprost- 
szych ławek na cmentarzu, okalającym kościół św. 
Piotra i Pawła na Kosżykach, 

Coraż liczniejsza ta parafja nie może się pomieścić 
w kościele zwłasżcza w o6zasie upałów większa 
część osób zapełnia ocienieńy drzewami tmentarzyk. 

Postawienie ławek miałoby i tę dogodność, że nie 
niszczonoby trawników, oraz otaezających kościół 
sztachet. 

Niewielki koszt, a niedogodność usuniętąby zo: 
stała, 


= Na rowerze. 

W dniu wczorajszym przejechał przez Warszawę 
cyklista aż z Drezna, l 

Jest to p. Karol Eimen, 19-letni młodzieniec, uczeń 
szkoły handlowej, a syn radcy dworu, kustosza mu- 
euii Johaniiefim, 

Młody cyklista wyruszył z Drezna wd. 31-ym 
lipca, a pò drodze wstępował do. Wrocławia, Mysło- 
wię i Częstochowy, gdzie dłużej odpoczywał, 

Żelazny rumak doskonale wytrzymał całą podróż, 
a wr tlie czuł się zbyt zmęczonym. 

pódróży spotkała go niemiła przygoda, już bli: 
żej Warszawy, bo pod Mogielnicą, gdzie zastąpili 
mu drogę pijani parobey, domagając się haraczu: 

Drezdeńczyk zrożumiai o co chodzi, a widząc 
przeważającą liezbę przeciwników, ciśnął im port- 
monetkę z drobną monetą, między którą zńiajdo: 
wały się dwie złote 10-markówki. 

Na widok złota, sześcia pijaków rzuciło się połup, 
z czego korzystając pen E., szczęśliwie umknął. 

Cyklista udał się dorożką do Marek, gdzie Kre- 
wny p. Eimena jest oficjalistą fabrycznym. 

== Męczennicy. 

Nie mający nawet odrobiny litości w sobie, nie 
potrafiłby chyba obojętnie patrzeć na okropne męki, 
jakie, podczas obecnych upałów, znosi bydło, prze: 
wóżone kolejami, a przeznaczone ha rzeź, í 


- Dö wagonu, obitego blachą, o cienkich ścianach, 


pakuje się po 8710 ogromnych wołów, które, prze- 
bywszy kilkanaście lub najczęściej kilkadziesiąt go: 
dzin w strasznem gorącu; padają z braku sił. 
Handlarze nie tylko nie myślą o umożliwieniu do- 
stępu świeżego powietrza do takiego wagonu, lecz 
przez całą drogę zwykle nie poją nawet bydła. 


Położyła mu ręce na ramionach, jakby chciała 
przejrzeć myśli jego do głębi. 
Qzy zawsze? mów, czy zawsze?... 

Przed tym wzrekiem prezes. spuścił powieki, 

— To nieszczęśliwe spotkanie—wyrzekł—więcej 
się nie powtórzy, przysięgam. Wyjedziemy ztą 
jutro, dziś jeszcze, zaraz... 

Zrozumiała, że było to wszystko, co mógł dla niej 
uczynić, A 

— Ją tego nie zniosę—krzyknęła, wysuwając się 
ramion jego, które opasać go chciały . 

Ohodziła po pokoju coraz prędzej, jak to czynić 
zwykła w chwilach nadzwyczajnego: wzburzenia; 

rzyciskająć konwulsyjnie załamane dłonie do czoła 
i powtarzając, jak szalona, monotonnym głosem: 

— Nie zniosę! nie zniosę! nie a 

Prezes nie wiedział, co ma począć. Seen podo- 
bnych, szczerych i udanych, widział w swem życiu 


— 


| wiele, kończyły się one zwykle potokami łez, które 


| 


on był w obowiązku osuszyć pocałunkami, do poca- 
łanków dodając bądź jaką brylantową bransoletę, 
bądź sznur pereł, bądź pewną liczbę tęczowych pa- 
pierków, stosownie do okoliczności i osoby, - Mar- 
cela nie mogła różnić się w zupełności od innych ko- 
biet; oczekiwał więc chwili, w której rozpacz za- 
cznie topić się we łzy. Ale oczekiwał na próżno. 
Ona powtarzała ciągle to samo. Raz jeszcze zbli- 
żyła się do niego, raz jeszcze spojrzała w oczy. 

= Eustachy!—zawołała — przysięgam ci, że tego 
nie zniosę, 

Zrobił gest rozpaczy, jakby ha świadectwo, że 
jest tutaj bezsilny. Scena ta, przewidywana może, 
męczyła go nad wyraż. Pragnął pocieszyć Mareelę 
jak najprędzej, byle pocieszyć się dała. 

— Więc nie! — szepnęła jeszcze, sama do siebie, 
jakby opanowała ją myśl nowa. 

I zanim prezes mógł zrozumieć; eo robi, jak strzh- 
ła pobiegła na balkon, przechyliła się po za kamien: 
ną balustradę i znikła mu z oczu, a złowrogi plusk 

obił mu się © usży; 


gmin w w on || N—————LLoimn 


PETE WON ASEN o A a AEEA E u 
KURJER WARSZAY nia 180% 
Te Homair o je m e | , (Voy alepowe przebrwnją w ten sponk po600 
Ma r ao A ztym ror ali temp 
placem. skiej byliśmy świadkami, jak dwa, „oł stowe 


przywiezione do Warszawy z gub. po iej, upa: 
dły ze znużenia, po wyprowadzeniu ich z wagow. 

ob iero kilkanaście wiader wody potrafib je 
ocuc 


== Fałszerstwo weksli. 

W tych dniach stwierdzone zostało fałszerttwo 
ośmiu weksli, wystawionych na sumę 34,560 rs, 

Na wekslach tych były podpisy M. Z., eks-kujca, 
i jego teścia, S. D., zamożnego kapitalistę i właci- 
ciela kilku nieruchomości. 

'Teść w miesiącu kwietniu istotnie jeden wekselna 
2,000 rs. zięciowi zażyrował. 

W parę tygodni później p. D: dla kuracji wyjes 
chał za granicę. - 

Otóż w czasie, nieobecności teścia Ż., puszczał 
w obieg weksle, które uznano za dobre i przy dy: 
skoneie nie stawiano żadnych trudności. 

Dopiero nagły wyjazd ŹŻ., po zdyskontowanią 
ostatniego wekslu tia 3,000 rs., wywołał pewień pó 
płoch między wierzycielami. 

Jeden z nich począł rzecz. całą badać i listownie 
odniósł się do p. D., przebywającego w Szwajcatji. 

Teść, zaniepokojony, interpelacją, natychmiast 
przybył do Warszawy i przekonał się, że miły zię- 
ciaszek sfałszował ośm weksli. 

Podpisy D. są tak dobrze naśladowane, iż tylko 
biegle oko może rozróżnić podrobienie. 

Dla uniknięcia procesy i skandalicznych następstw, 
p. D., proponował wierzycielom 25%/,, ci jednak sta: 
Wez się sprzeciwiali, żądając całkowitej sumy 

Sprawa więc wejdzie na drogę sądową. 

Gdzie się podziewa winowajca, nikt nie wie. 

Wyjechał on 14:go lipca z żoną i dziećmi do 
Szczawnicy, lecz ztamtąd nazajutrź miał niby wrócić 
do Warszawy. 

= W tfamwfjiu 

W przejeździe tramwajem na plac Teatralny p. Dawidowi 
Milnerowi, zamieszkałemu na placa Witkowskiego pod nt. 
3-1ni, wyciągnięto pugilarec, w którym znajdowało Się 250 T8, 
i kilka weksli; 

Poszkodowany pamięta, iż ġà tl. Królewskićj do tramwaju 
wskoczył jakiś młody człowiek, który niebawem ulotnił się. 
w Zągliiańi. tra SZEW 1X 
Zamieszkała prży rodzicach prży ul. Prostaj pod nr: $4zyfh 
6-letnia Marjauna Babińska;, wyszedłszy ną ulicę, więcej nie 
a 
a Sy! Jad kięneczk 


wzóciła, 
|. ubrańa ê w kratkę | 

ntbGŁBEA Klizkę is p kaphi inco 

Dwaletni Jań Poremski, bawiąc się w koszulce przed btA 
mą domu pod nr. 31-ym przy ul łuckiej, przepad] bez wiościs 
Wreszcie Stefanja Witkowska, zamioszkała przy ul. Mies 
dzianej pod nr, 13-ym, dała znać policji, iż ojciec jej, Sobócki, 
liczący 58 lat, wyszedłszy przed tygodniem na miasto, dotych= 
cżaś nie wrócił. 
= Z porażenia, 


Pięcioletnia dziewczynka, Zuzanna Kamińska, córka stróża 


łał ratunku. f „g? 

Gondoljerzy, czekający na fpasażerów, zobaczyli 
już upadek ciała. Jeden z nich w EEE Ob) 
zrzucił ubranie wskoczył w wodę, nie czekając na 
zachęty i obiethiee, których prezes nie szcz dził. 

Poszukiwańia długo nie trwały, wyci Bao z w 
dy Marcelę, alè. wyciągnięto już trapa: ży zabił 
ją upadek z wysokości drugiego- piętra, czy kilka 
minut przebytych pod wodą, dość, że ratunek oka- 
zał się daremnym. Spocżótk na smutnym cmentarzu 
weneckim, zdała od sióstry i ojca, pod obcem nie” 
bem, wśród obcych. 


A Stanisław! Loś ostatniego z dzieci szczęścia 
nić był lepszytn Od losu sióstr. fi we 
Niedawho pisma Godzióńne zamieściły ñaštępůjť 
cą wiadomość. 

„Węeżoraj, przy ul. Nowy-Świat, ù pana X, miało 
miejsce przykre zajście. Z powoda Tickin gos pø 
darza, zebrało się grono przyjaciół, którzy zana" 
wiali się già w karty. Nidzwyktóm szózęściem od” ; 
znaczał się Stanisław 8, nietylko wygrał znacze” 
sumy gotówki, ale kilku z obecnych przegtało dra 
gie tyle na słowo: 


nia: 
i schwytańo w chwili, gdy wy 
zf6Gżną wol ot mi 
S. syn znakomitego prawnika, za życia ojca Z pt 
nytti był w szerokich kołach naszego miasta, e 
sżczał do najlepszych towarzystw, był niegdyś U wh 
oddańb w ręce policji” 

Nie trtidno się było domyślić, 


a dziejów jogo życia szukaćby trzeba w arci 
ktyminalny€ EWA: Ń 
Saud dioad sj ONDA 


1 


dnikieńi jednej ż finansowych instytucyj. OSzus” 

kim był ów Btalie - 
sław S. A N h- 
shik towarzyskićh : 

Odtąd znikhął on z horyzontów hiwach | 


yý pł Mi il 


Krzyk straszny wydobył się z piersi prezesa. Wor, | 


Uana TORY 
Een fieh o renee it Ani A Parasher 


TE: 
ieni ełoneczn tata je, 
racja promien n Po" 


Siina o 
BAŁ aiowozynka w trakcie zabawy U przy tor 


uk 
ło z 


alenie mózgu, a wszelki ratunek był 
: = W kapieli WF 2 

W dniu wczorajszym w łaðłencô, z prawej strony mostu, 
słyszano krzyk kobiety która się sama kąpała. 


- Służba pośpieszyła z ratunkiem i nieznajomą, bliską utopię: 


żczęśliwie wydobyto. 


A j k, nie u A 
. Kurczę ednak, powodująca wypadek, stapiły *. 


Chora, Aniela Wójcikiewiczowa, żona subj 
igo, po odwiezieńiu do domu, silnie zaniemogła. 
imo pomocy dwóch lekarzy, Wójói si 
24 jata wisku, w parę godzið później życie zakrńczyła, 

= Zó swawoli. 

Onegdajszego wieczoru dwój 
wd i ókie drzówo po gniazda ptasie; i 
Z ol kawi gałęzi, chło spadl! jednocześnie. 

i Michał Pawót, przygnieciony caro WALA oprócz złama- 


nia nogi, uległ niebezpieczhemu obrażeniu krzyża. 


| Miodszy, Kazimierz, zwichnął rękęi nogę, oraz zranił się 


/'w-głow 


JOGĘ: znajduja lie Aa idróójł w ihiekżkańiu thatki, Rolos 


mistki na Saskiej Kępie, gdzie się ów wypadek wydarzył, 


= N a śmierć. Í 
zaj Jane w ogrodzie Saskim, w pobliżu kiosku kumy- 
ę 


atzieni 


skawszy przytomności, ńiebawóm życie zakończył. 


„Jaksdowiedziano się później zmarły nazywał się Adamem 


wóm i mieszkał przy ul. Nowomiejskiej pod nr. 26 ym. 


eni © "NOTATNIK TERMINOWY 


0, 0:86 whi, 6 godz. 0-ej fo poładnin odbędzie ślą pó- 
Riedzenie czionków wydziału dochodów niestalych Towarzy- 


stwa 


——_—— 


Z nowego toru, 


puree 
Ómiełów 4-56 sietpiia 
„Dźisiaj, przy liznym udziale gości, zaproszonych 


przez właścicieli Ómielowa książąt Druekich-Lube- 


ckich, rdzpoczęła sią tu trzydniowa zabawa sporto- 
ja, połączona 7 wyścigami. - 
(U PRŁY fóźwijająceni się ciągle w kraju naszym za- 
| Mmiłowanit do Wsżólkiego rodzaju sportu, sądzę, że 
Bzozegóły zebrania ómielowskiego, bez względu na 
y pomy jego charakter, zainteresują czytelników 
_ wejera i dla tego przesyłam list nieco obszerniejszy 
= odzwykłej wzmianki kronikarskiej, na có zresztą 
Zabawa najzupełniej zasługuje, chociażby z tego 
powodu, iź większość jej uczestników wniosła już 
do właściwych władz pódanie o pozwolenie na orga- 
pawe oficjalnego towarzystwa wyścigów i chowi 
Koni. a 
Urządzenie zabawy nić póżostawiń tió db ŻY. 


$ ście w dauknych strón toślękowac" są | brźy åå- 
Wnej fabryce porcelany na folwarku BTZOStOW2, 
akad dojeśdżają na pić wyścigów 6 kilka wiorst 
gly, bliższe zaś sąsiedztwa na ñoč udają się do 
eg , - . b 
Siebie, Tor, na którym wznosi się zgrabna, dre- 
Wiara, wieńczmi ż dębiny i jedliny umajona try: 
buńa, wytknięty jest żnakomitie, przy udziale wy. 
trawnego sportsmena, p. St Horodyńskiego; na bar- 
dzy właściwie wybranym, suchym, średniopiaścży: 
i gruncie. Przeszkody są racjonalne. RE 
ednem słowem przeto powodzenie zabawy pra 
Byrzyjającej na wżór dnid dżisiejśzego gonnie 
tdaje się być i na dwa düi istępnć ñäjzup ites 
wnione, A f 1453 
isiejsze gonitwy rozpoczęły się wyścigiem 
+ 1ówkiu Skadóinierskiego? dla ogietów i kla- 
i o 3 i 4-letnich, urodżonych i W, óhówanych w pow. 
— Platowskini i iłżeckim. startu Stań 6 ti kō- 
hie, Bieg poprowadziła z fiiejśca „Rtgałka”, klńez 
ola p. Edi: Piotrowskiego, pod właścicielefń; fiń 
% nim zakręcie wyprzedziła ją kasztanowata „Par 
a pp. Ozapliekich, p 1 
maa do mety, Trzecią była „Druchna” p. Czesła- 
A Tarnowskiego, pod chio m stajeDnym á 
Qa biegu gentelmańs jm, drugim z kolei, o nagrodę 
pi” (łwrde-rce, 4 płoty), startowało pięć koni. 
wa"Wszyjm przyszedł łatwo do mety znany na torzć 
D wskim „Bieguń”, własność ks. Aleksandra 
tyje kiego- Lubeckiego, „który wyścig z miejsca do 
y Guta prowadził, drugą była „Kochanka” p. J. 
tai kiego, pod piadciajelea, treócia a yi dole- 
lag a pęt hr. Potockiego, tównież przez właścicie- 
tp an x n aż 
hi ygcia gonitwa dwulatków wszelkiego pochodze- 
l tilen. 32 była 2 razy, ponieważ za pierwszym 
ga -wszysey trzej chłopcy stajenni ztnylili tor 
13 adali z koni. Ostateczny rezultat gonitwy dał 
GBtwo karej „Bajce” i bë: 


+ 


Ħ 


wezwano dopioro nazajutrz, KaT a Jat zoiwin: ' 


ójcikiewicżówa, licząca 


r bracia: Kazimierz i Michał Pa- 
| «erowie, z których starszy liczy 14, 4 wę, 11 lat wieku, 


dzący na ławęć starzec jakiś zachwiał się i zsunął 
| Pomimo natychmiastowego ratunkn; nieznajomy, nie odzy- 


E AEA WR. s 


od Siwęem i pierwszą przy" 


w. TSA) FYTPĄĘTEU zai 
(DU R BY erą 204 T R, 
PE W PO SRA bory 


WEW 


W AKSZĄWSKI, m 
udowe 102 


amał. 

Do biegu „Sandomierskiego”, 34 w. z 12+ma prze 

re stanęły dwie Hi eratewizt o „Kterzan- 

a” p. Zbigniewa Hotodyńskiego, pod Juljuszem kr. 
Tarnowskim i „Faworyta” (córka „Koscari'ego” 
i „Missbless”) własność p. Witolda Mrozińskieg o, 
pod właścicielem. Gonitwę poprowadziła z miejsca 

Fawótytą” lecz odihówiwszy drugiej przeszkody, 
którą dopiero po, powtórnem zawróceniu przesko- 
czyła, straciła najmniej 80 długości. - Pomimo to 
dzielńa klacz już pierwszy raz przechodzące przed 
trybunńami, zdołała wyprzedzić p terzaukę” i, Mie 
dając się jej zwalizyć do końca, na 14 długości 
przybyła pierwszą do mety, Rezultat ten publi- 
cźność wynagrodziła sutym oklaskiem, tak dła klas 
dy, jak i dla jeżdzca najsłuszniej przeżnaczótym. 

„Bieg piąty, 3 wior, płaski, wziął ziowuj najniespó- 
dzianiej „Leszek” p. Horodyńskiego, taż samay co ina 
2:ch wiorstach w Warszawie taktyką: Nie „uciekł” 
oñ fioże ż właścicielem swoim tak daleko, jak na 
polu. mokotowskiem, niemniej jednak pozostawił 
„CIliff-Pirate'a” pod p. Kramplem na dobre dwa ko- 
nie, resztę zaś, Cżtórech współzawodników, w przy- 
zwoitej odległości ża sobą. 

W biegu 6-ym; dystans 14 wiorsty, panowie jadą 
bez zrównania wagi, żwyciężył „Luluś” p. Witolda 
Mrózińskiego pod Właścicielem, dragim zaś przyszedł 
„Fiamingo” p. Feliksa Bukowińskiego pod hr, Julju- 
szem Tarnowskim. 

Pomimo tropikalnego gorąca, widzów różnych sta- 
nów żebralo się dinóstwo, oprócz gości, pomiędzy 
któfemi miejsćówe ziemiaństwo poj paski ftepre- 
zentówane. Widzimy więc na galerji trybuny panie: 
ziir Dzieduszyckich Załęską z córką panną Annąi pan- 
ną Pruszńkówiią, państwa Ośniałowskich i Kotkowe 
skich, Abi Helenę Bydziatowiczową, hrabiię Rð- 
merową z Galieji, panią Tarnowską its di, wszystkie 
z tróczemi, pełnemi wdzięku i świeżości cótkami; 
dalej z pokolenia miódsżego wymienić wypada pań: 
siya Zbigniewów Horodyńskich ze Zbydiiowa w Ga- 
licji, państwa Adamów Lipińskich itd, 

Kontyngens gości bylby nierównie liczniejszy, gdy* 
by nie śińierć powszóchnię sżanowańćj matróny, pa- 
ni Lucyny ż Baczyńskich Jasieńskićj ź Bókszyć, któ: 
ra dzieci i wnuków zmariej zątrzymała w domu. Po- 
grzeb odbędzie się jutro, co żapewae zmniejszy je- 
szcze napływ pitbliczności na wyścigi. 

Silnie reprezentowane jest także towarzystwo pła- 
wieńskie, którego prezes, p. August Ostrowski, oraz 
członkowie pp.: Trzebiński, Zbijewski, Wł. hr. Poto- 
cki itd. są tlitaj z końmi. Z pomiędzy gości War: 
sżawskich widzimy pp: St. Bonieckiego, St RA. 
wuskiego, _ lir. K. Morsztyna, dwóch hr. Wielopól- 
skich, ks: Woronieckiego, p. Ordęgę itd. 

Ozyż o gościnności gospodarzy u nas mówić jo: 
aebabl | 30 ......... Ollrojit 

— Sprostowanie, — We wczorajszem podaniu flkiakieh 


kursów poobiednich zaszła pomyłka, kurs rubli w gotówce 
powinien brzmieć 240,40, a nie 241, 


Telegrany „Kurjera Warszawskie" 


Petersburg 6 go sierpnia. (Tel. Aj: półń.) — 
Ministet wojny w tólegramie, nadesłańym ż Francji, 
wyraża serdeczną wdzięcaność Wszystkim ża powin- 
szowania i dobre życzenia. => | 

Petersburg 6-g6 sierpnia. (Tel. Aj. pén) — 
Zabronionem zostało dawanie publicznych seansów 
hypnotycznych i thażnetycznych. Stósowanić zaś hy- 
pnozy w celach leczniczych ma być dozwolone przez 
władze administracyjne jedynie tylko lekarzom. 

. Petersburg 6-g0 fićrtfnia. (THN . Aj. półn,) — 
W Odessie ukończono budowę elewatora kolei połu- 
diiówo żaćhodnich. ee 

Seuwństopot -go sierpnia, (Tel. Aj. półn.) — 
Wczoraj wydana została rezolucja w sprawie o kra: 
dzież i sprzedaż Skarbówych przyborów artyleryj- 
$kich; skazahi zostali żołnierze na ciężkie roboty: 4 ią 
8, jeden na 10, jódeń ha 6 i jedćń ña 5 lat. Ż niewój- 
skowych skazani: Akimow, jako podmawiający, na 
zamknięcie w oddzialć aresztanekim na 2 lata i 6 
miesięcy; Bobiózów, Śmirnów i dwaj furmani, jako 
wspólńicy, na półtora roku, wszyśćy ż pozbawieniem 
praw.  Fabrykant, Emeljańow, ta dwuletnie więzie- 
nie, z pożbawióniem niektórych praw. Fabrykant, 
Laśżtżenko, ulrzymujący wagi miejskie, Zariecki i 
cygan Manaśan ha więzienie na 6 miesięcy, liwerant 
Kraśnów na 4 miesiące. A 

Samarkanda 6-g0 sierpnia. (Tel. Aj. półn.— 

erzonem tu jest otwarcie aiebawoin pierwszego 


anie b. UI 100908 + 
trzeci Laufer”, p. Ant, Tarskiego, wy- 


Sai EEEN ENEE WM 
domu bankierskiego przez jednego 2 kapitalistów 


moskiewskich. Kapitał zakładowy $ miljona rubli. 

Wiedeń 6-go sierpnia. (Tu. Aj. półn.)— Poli. 
tik wyjaśnia, że konsorcjum wydawnicze nie ma by- 
najmniej zamiaru sprzedać tego dziennika grupie a- 
rystókratów czeskich, głos jednak młodoczechów 
wzywa, ażeby, wobec gwałłów, czynionych przez 
niemców, utworzyć jedną wielką partję czeską. 

Berlin 6-g0 sierpnia. (76. pr. Kur. War.) — 
Liczba ttezósthików kongresu lel:arskiego doszła 
obecnie do 6179, w tem 421 z Rosji i Królestwa 
Polskiego, 623 amerykanów, 183 franetżów, 353 
ańślików i t p. 

"Berlin 6-go sierpnia. (Tel. pryw. Kur. W:) — 
Hamb. Corr. zapewnia, iż świta cesarza Wilhelma 
w podróży dö Rosji składać się będzie tylko z dzie- 
sięciu osób, wraz z jenerałem Caprivi'm. 

Darmsztad 6-g0 Sierpnia. (Hel, Aj. półn) — 
Wielki Książę Hesski wyjechał ,do * Petersburga na 
mańewra wojsk ruśskich. 

Paryż ègo Sierpnia. (TA pryw. R. W.) — 
Ambasadór francuski, Waddington, w d. 18-ym 
b. m. opuszcza. Londyn na czas dłuższy, aby wziąć 
udział w posiódzeniach rady jeńeralnej „departamen- 
tu. Aisne. 

Paryż. 6-go sierpnia, (Te. pryw. Kur. War.) — 
Komisja parlamentarna, wyzńaczońń w celu rozpa 
trżenia potuszonych przez rząd spraw robotniczych, 
otrzymała dotychóżzas ńa rózesłańy kwestjonarjnsż 
7,545 odpowiedzi od robotników fabrycznych, Żtych 
1,850. protestuje przeciwko wszelkiemiu ograniczenia 
pracy, 1,767 żąda wyżhaczenia ośimiogodzinnego 
dria roboćżego, pozostałe zaś odpowiedzi wahają się 
pótniędzy 10, 11 i 12-ma godzinami pracy, Komisja 
zamierza rozesłać jeszcze 50,000 kartek z pytaniami 
do departamentów. 

Paryż 6-g0 sierpnia. (Tel. Ajer. półn.) == Po: 
rożumienie pomiędzy Anglją a Frańcją w dniu weżó- 
rajszym zostało podpisane. 

„liżym 6-g0 sierpnia, (Że. pr. Kur. War.) — 
Capitan Fracassa zaprzecza kategorycznie pogło- 
kom o zjeździe króla Humberta z Oesatzem Wil-- 
helmem. | 

Madryt 6-go sierpnia. (Tel pr. Kur. Warsz)= . 
Pol. Corr. zapewnia, iż kortezy będą rożpusżczote 
w griidniu, poczemm nastąpią nowe wybory na zasa- 
dzie powszechnego głosówaniń, Nowa izba zajmie 
się przedewszystkiem  kwestjami ekonomicznemi 
w myśl programu gabinetu Canovasa del Castillo, 
który na pierwszym planie stawia poprawę stanu e- 
konomicznego kraj; oraz Wprowadzenie vet 66hron- 
nych w bardzo szerokim zakresie, Zamierzone są 
również poważne reformy wojskowe; któremi gorli: 
wie zająć się ma minister wojny, jenerał Aźdattaga, 
Minister marynarki, Beranger, przygotował już pla 
ny wzmocnienia hiszpańskiej floty Wojennej, Ha č 
odpowiednie fundusze oddawna juź wyznaczyły kof: 
teży: Budowa tfzech krzyżotców % Bilbao i Kady- 
ksie została już rozpoczęta. 

Madryt 6-gó siórpnia (Tel pryw. K. Wy— 
W Wauleneji skonstatowano 3, w okolicach 69 wy- 
padków cholery: - S--U0 A 

Londyn 6-go sierpnia. (Tel. pr. Kur. W.) 
Z Biiefos-Ayfes nadchodzą następujące wieści. Pre - 
zydent Celman obiecał ustąpić ze stanowiska, skoro 
tylko porządek będzie przywrócony całko wicie 
Wiceprezydent Pellegrini i szwagier Celmana, jene- 
ki Röčeä ńapróżńió starali się odwieść prażydenta 
od zamiaru i obaj ż tego powodu zerwali z nim sto- 
suńiki. Prózydeńt ofiarowywał wszystkie teki mini- 
sterjalńe członkom opozycyj, ci jednak odrznejli je 
jednomyślnie. Celman hadat stólicy wiele przywi- 
lejów, pemimo to mieszkańcy żądają stale jego 
ustąfićnia, Dom Oełrmańa jest strzeżony przez sil- 
ny oddział żołnierzy, Ofieerowie pułków, którzy 
pfżód tygodniem walczyli że sobą, obecnie pożostają 
w bardzo dobrych stosunkach. au Ad 

"Końdyń 6 go. sietpnia. (Tel. Ajencji półn.)— 
Do Osbótne, gdzie gości e6sarz niemiecki; przybyli 
posłowie: Rosji, Austuji i Turcji. 

Londyn 6-g0 sierpnia. żer pr. Kur. W.) -=. 
Gubóńiatoy, Miraż nadbrzeżna $ utzęditióy śngielscy 
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a 
otrzymali polecenie o 
tę nadchodzącą. 


zenia Helgolandu w sobo- 


fiionstantynopol 6-go sierpnia. (Tel. Aj. 


póln.)—Patrjarcha ekumeniczny, Djonizjusz, zrzekł 
się swej godności, protestując tym sposobem przeciw 
wydaniu beratów biskupom bułgarskim w Mace- 
donji. 

Sofja 6-go sierpnia. (Tel. pr. Kur. W.) — 
Książę (Ferdynand powraca do Sofji w d. 14-ym 
b. m. 

Muenos=Adyres 6-g0 sierpnia. (T. Aj. p.) Pre- 
zydent rzeczypospolitej, Celman, podał się do dymisji, 
senat jednak jej nie przyjął, wskutek czego Celman 
cofnął dymisję, pozostawszy na swem stanowisku. 

Zanzibar 6-go sierpnia. (Te. pryw. K. W.)— 
Zgromadzenie arabów przyjęło bardzo życzliwie de- 
kret sultana, dotyczący niewolnictwa. Wezoraj 
motłoch, zgromadzony przed urzędem celnym, zer- 
wał plakaty z dekretem. Sułtan rozkazał dekrety 
rozlepić na nowo, przywódców zaś motłochu uwię- 
zić. Spokój został bardzo szybko przywrócony, 


TELEGRAMY HANDLOWE 


Berlin 6.00 sierpnia. (Teh prywatny Kuriera Warsz) — 
Słabem było początkowe usposobienie gieldy dzisiejszej. Na- 
der mały ruch i ospała tendencja zebrania, nieprzyczyniały się 
do ożywienia obrotów, które ograniczały się do załatwiania 
spraw najkonieczniejszych. Rynek wartości russkich był za- 
niedbany i wykaznje straty. Ruble w tranzakcjach natych= 
miastowych straciły 96 fen., a w końcomiesięcznych 1 m, 
25 fen. Z weksli Warszawa krótkoterminowa gorzej o 1 m. 
80 f., krótki Petersburg o 1 m., długoterminowy. zaś o 25 fen. 
Przekazy na Wiedeń w obu terminach lepiej o 10 fen. (kró 
tkie 116.45, długie 175.40). - Z papierów listy zastawne zieme 
skie obniżyły się 80 kop.. a listy likwidacyjne 20 kop. (67.—). 
Pożyczki wschodnie odzyskały 10 kop. Bez zmiany notowa- 
no 4'/, pożyczki konsolidowane russkie 'z roku 1680-go, ni- 
żoj natomiast 4!/'/ę listy zastawne rasskie, pożyczki premjo- 
we russkie z roku 1864-go, 60/, russkie raty złote i kupo» 
ny celne. Akcyj kredytowych austriackich nie, dotykano, 
l)yskonto prywatne utrzymuje się wciąż na tym samym po* 
ziomie. Żyto w dałszem ciągu chętnie kupowane i wykazu- 
je tak samo, jak wczoraj zwyżkę 75 fen, dla towaru gotowe- 
go i 1 m. ż6 fon. dla dostawowego. 

Besriin 6. sorynie «: mania urzedowe qielty,) 


Binoan. ras. w tr. ust. 04040 Akcjed.ż. war-wied, ==,„— 
W ekslena Warszawą 404) Akcje kredytowa —— 
W ek.na Peterso. xrót. 440.— —— 


Weksle na Lion, kr. 
W ek.na PFetersb. llug, 238 35 L 


" ” d 
Żyto w tow. gotow 


Bil. ban, russk. nadost, 240.50 106.— 
Wschodnia poź, [lam 75.50 Żyto aa wiosug 159,— 
Listy isst, serii L-9) 79.49 


Kurs 25 osieronia 11.35, 741,70, 241.—, 289,30, 241.75, 
15,40, 70.70, 168.10. 165 25, :55.75. l 


Sprawozdania z targów. 


Targ zhożowy na” placu Witkowskiego dnia 6-go 
sierpnia. Usposobienie targu niechętne, wyczekujące, z powo- 
dn braku nabywców, dowozy stosunkowo dosyć znaczne, ceny 
nieco niższe. Pszenicy wystawiono na sprzedaż 40) koroy, 
wyborową sprzedawano po 6.10 i 6.15, białą po 6 r6., ordyna= 
ryjną po po ».2>. llowozy żytą wynosiły 800 korcy, wyboro» 
wy towar nabywano po 4.05 i 4.10, średni po3.90 i4 rs. za 
ordynaryjny po 38.75. Owsa dostarczono tylko 150 korcy, sprze- 
dawane maiych partjach na detal po 2.25, 2,8, 2.50 dors. 
2 kop. 

Targ zbożowy na Pradze w dniu 6 sierpnia. Zupełny 
brak ożywienia panował na targu dzisiejszym. Żyto bez zmia» 
ny, wyborowe po 73—74 kop., średnie po 70 do 72 kop. i or- 
dynaryjne po 67 do 69 kop. Usposobienie dla pszenicy spokoj- 
ne, przy conach niezmienionych, wyborowa po 98—108 kop., 
średnia 90—96 kop., ordy naryjna 80—88 kop. Usposobienie dia 
owsa stabe.. W yborowego brak gr 4 średni sprzedawano po 
64—75 kop., ordynaryjny po 5 2 kop. Kasza jaglana 
w zupełnem zaniedbanin. © 

Cukier. Przewidymania nasze co do importowania cukru 
zagranicznego do portów morza Baltyckieęgo, z powodu wyso» 
kich cen naszych, a nadzwyczaj niskich za granicą i pr 
sprzyjającym po temu kursie rubli, już się sprawdziły, i ja 
nam donoszą ze źródeł: wiarogodnych, parę statków mączki 
nadeszło do Rygi. Skutkiem tego ceny za kryształ w Kijowie 
obniżyły się zacznie, o czem przekonać się możemy z ostatnio 
czynionych tam zakupów, które w porównaniu z poprzedniemi 
na letnie miesiące, dają różnicę od 20 do 25 kop. na prdzie. 
Przyczyniają się również do tego przedewszystkiem widoki 
znakomitych zbiorów buraków, a następnic okoliczność, ża 
syndykat w dniu 13 września r. b. prawdopodobnie zdejmie, 
jak w roku zeszłym, rygor ograniczenia normy 1 pozwoli na 
wypuszczenie produktu. Tak więc dla wszystkich gatunków 
cukru zapanowało słabe usposobienie, a nawet dla mączki; je- 
dynie kostki trzymają się w cenie z powodu nader ograniczo* 
nych zapasów. Zakupy zeszłotygodniowe, jako też i ostatnio 
dokonana sprzedaż paruset beczek rafinady Leonów po rs. 3.15, 
nie zdołały wzmocnić usposobienia. Za mączkę z nowej kam- 


' panji ofiarowano rs. 2.50 za 24 funt., lecz do tranzakcji nie do- 
|szło. Ceny w detalu: Hermanów z pierwszej ręki rs. 8.221/3, 


z drugiej réki rs. 3.18*/,, Józefów rs. 3.183/,, Michałów 
Czersk, Leonów, Guzów, Dobrzelin, Oryszew rs. 3.17!/, Po- 
turzyn, Łubna, Zbiersk rs.3.16, Kostki rs. 3.35. ączka 


drukarni : iego.—. Ti tral Nr 473c (nowy. 9). J o3B01eH0 
x Spar nadanie (am ec CUD UEAN ARAN gidagi T Antoni PI 
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na wagony rs. 3, na pojedyncze worki rs, 8 kop. 5 za kamień 


24-funtowy. * , KATE 
Gdańsk 5-go sierpofa-Porenica dzić również była mało 
zaofiarowaną, ceny jednakże pozostały bez zmiany. Płacono 


za rus$ką tranzyto jasno-pstrą 125 funt. 147 mar. za tonnę, 
Terminy tranzyto: na sierpień 144 mar. w poszukiwaniu, na 
wrzesień-październik 145 mar. płacono, na Rak uła. 
pad 141!/, mar. płacono, na kwiecień-maj 143'/, mar., 144 m, 

łacono. Cena regulacyjna tranzytowej 146 m. Żyto było co- 

olwiek więcej radę: Płacono za polskie tranzyto 
120 f., 122/3 f. i 128/4 f. 106 mar. Wszystko za 120 f. i tonnę. 
Terminy: na sierpień krajowe 145 mar. w poszukiwaniu, na 
wrzesień-październik dolno-polskie 101 mar. w zaofiarowani 
tranzytowe 100 m. w poszukiwaniu, na październik-listo 
krajowe 139'/; mar, w poszukiwanin, na kwiecień-maj krajo- 
we 150 mar. w poszukiwaniu. Cena in, ea rg dolno-pol- 
skiego 107 m., tranzytowego 102 mar. Jęczmień targowano 
krajowy świeży mały 106 f. 127 mar., duży 113/4 f. 140 m. za 
tonnę. Owies krajowy stary 160 m, za tonnę płacono. Rzepik 
bez zmiany. Płacono za polski tranzyto 200 mar., za russki 
tranzyto letni z natychmiastowem załadowaniem 180 mar. za 
tonnę. Rzepak bez zmiany, tswąr tranzytowy bez obrotów, 
Otręby pszenne na wy wóz morzem grube 3.92 m., miałkie3,75 m. 
za 50 kil. Spirytus, nie podlegający cłu w towarze gotowym 
567'/, mar. w zaofiarowaniu, na październik-grudzień 51 mar, 
w poszukiwaniu, na listopad-maj 51'/, mar. w poszukiwaniu, 
podlegający clu, w towarze gotowym 37!/, m. w zaofiarowaniu, 
na październik-grudzień 31!/, mar. w age ustny na listos 
pad-maj 32 mar. w poszukiwaniu. Dla cukru w Gdańsku 
w towarze gotowym usposobienie bezczynne. Kurs w Gdań- 
sku 242 mar. 75 fen. za 100 rs. 

Handel pszenicy w południowej Rosji. — Z Odessy 
donoszą, iż ożywienie, jakie panowało w ostatnich tygodniach, 
ustąpiło miej sca znpełnemu spokojowi, na skutek wiadomości 
otrzymanych z krajów konsumcyjnych, które twierdziły, iż 
przy dzisiejszych stosunkach waluty i cen, tradno jest zna- 
leźć rachunek; z drugiej zaś strony posiadacze towaru nie są 
skłonni do jakichkolwiekbądź ustępstw. Obroty rzeczywiste 
były bardzo ograniczone, z powodu drobnych zapasów, a ceny 
obniżyły się cokolwiek. Spekulacja zachowuje postawę wy- 
czekującą wobec trochę niejasnego położenia, Dopiero po o- 
trzymaniu większych partyj nowego towaru, co ze względn na 
posnnięte żniwa niebawem nastąpić powinno, większa działa] - 
ność zdoła się rozwinąć, Wiadomości o rezultacie zbiorów 
w guhberniach bessarabskiej i podolskiej są dosyć sprzeczne, 
poraa co się tyczy gatunku, który pean zaledwie 

ędzie mógł odpowiedzieć życzeniom. Girki w gatunkach cięż- 
kich, pięknych będzie bardzo mało. Z pszenicy jarej w okoli- 
cach Odessy nie są zadowoleni, ani co do wagi, ani też co do 
gatuntu. Załadowania w Odessie i Nikołajewie były w osta- 


tnich czasach nieznaczne, Pomimo braku popytu, frachta mor- | 
skie trzymają się mocno i prawdopodobnie w przyszłości pozo= | 


staną na tem samem stanowisku. 

Z cdeskiego rynku zbożowego pod d. 30-ym lipca 
piszą nam. Ceny nasze są obecnie Lardzo mocne i mało jest 
widoków, ażeby uległy zniżce. Nowe zbiory ilościowo wy- 
padły wprawdzie wszędzie bardzo dobrze, lecz co się tyczy 
dobroci, koloru i wagi. pozostawiają wiete do życzenia, Żyto 0 
ile dotąd zauważyć zdołaliśmy, jest bardzo ciemne, 


ODPOWIEDZI REDAKCJE 


l 


— Ponu T. Chbndoweć iemu w Niwce, — Za przesyłkę pod ` 


opaską wszelki h rzeczy drukowanych, litografi wanych, foto- 
grafij, placi się za każde 4 łaty po 2 kop, Za pizesyłkę obszy- 
tą w płótno opłaca się od każdego funta wagi, -wedle odległo- 
ści: do 300 wiorst po 3 kop. od.fuuta, za każde 100 wiorst da- 
lej dopłaca się po l kop. Najniższa oplata wynosi 10 kop. 
Oprócz tego dodaje się jeszcze kilka kopiejek za kwit i za 
ubezpieczenie, a to stosownie do wartości przesyłki. 

— lanu L. W, z pod I arszauy,— P., Adam Krechowiecki, 
autor powieści historycznej p. t. „Starosta Zygwulski” i spra- 
wozdawca komedji Zalewskiego w naszem piśmie, jest tą samą 
osobistością, którego listy drukowane były w Kłosach pod li- 
terami A. Kr. Ządanych szczegółów co do p. Marji z Were- 
szczaków Puttkamerowej udzielić sz. panu nie możemy, 

Sprawozdanie meteorologiczasa 
z d.6 go sierpnia 1890 r. 


- (Wedłag spostrzeźcń stacji warszawskiej.) 


Barom.  Wilgot, Wiatr Tem; O,=Temp.R. 
D. 5-00 g: 9 w. 103,8 49 PnW 23.2 185 
D. 6-gog.7 r. 7580 59 W 21.4 17.1 
s/_6.10p7018,; '88.,...ERW. 28 3 22.6 
W ciągu , Uemperatura najniższa 0. 158=R, 126 
d. 5-go A najwyższa 0. 26.2=R. 20.9 
b.m. |. Wysokość wody spadłej 0.0 mm, 


DOLINA SZWAJCARSKA 


Letni Cyrk Ernesto Ciniselli 


Tylko jeszcze bardzo krótki czas! Dziś wielkie 
świetne przedstawienie z urozmaicónym programe m 
Początek ô godz. 8 wiecz. 1026r 


GC BM IGM EZ W 7ED 
angielski, niemiecki, krajowy Wysoka i Grodziec, 
Cegłę ogniotrwalą avgielską Ramsaya, kra- 
jowa Śtumpfa, oraz €łinkę białą i czarną, po- 
czynając od najmniejszych ilości do największych 
zapotrzebowań, zamawiać można w kantorze firmy 
Z. A. iirajewski, Bielańska nr. 9, Hotel Pa- 
ryski (Telefon_nr. 83) 2678 

— Dla ochrony od róbactwa domowego 
należy przy malowaniu lub wyklejaniu ścian doda- 
wać do garnca farby lub klajstru łyżkę 978r 


Wyciąga tytoniowego Bogdanowa 
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| OSTRZEŻENIE. 


Ostrzegam, aby nikt nie nabywał weksli 
mnie wystawionych i cpatrzonych żyrem moich kli- 
jentów, gdyż mi zaginęły. Nieprawych właścicieli 
sądownie poszukiwać będę. 2750 


Henryk Geyer. 


Płaszczyki letnie damskie, 
Szlafroki, Matinki i Bluzki, 
Sukienki i Plaszczyki dziecinne, 


Fartuszki białe i kolorowe 
poleca 


BAZAR WYROBÓW KOBIECYCH 
Wierzbowa 6, hotel Angielski 


i przyjmuje. obstalunki na 
WSZELKĄ BIELIZNĘ, 


Szlafroki, Bluzki, Suknie: 


skromne itp, 


Roboty włóczkowe, gipiurowe, in- 
 troligatorskie i w ogóle na wszel- 


HAFTY ZNACZENIE 


kie wyroby w zakres pracy kobie-. 


cej wchodzące. 


— Jeziorko pod Łomżą poleca swoją wódk 
| z traw nadnarwiańskich ,„Zubrówkę*. Skła 
| hrutowy w Warszawie Hrębacka 3. 439r 

|| G 


Rozklad jazdy na kolejach żelaznyo 


Qdchodzą | P 
POCIĄGI Zdky fbl 
| 


. Warszawsko-wiedeńska: 
Poépieszny 3 kasy . .”. . « . . . | f rano |10|Z0wiecz, 
Osobowy 8 klasy, ioste . . « « » 10/45 rano | 6j45wiecz 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa | 9 <0p.p. |11| 5řano 
| Foma pociągi. łączą się 
z koleją łódzką.) 
| KurjerskkiTi1IKL .. ..... 9/20 wiecz. | 6|10rano 
| ; ( farhan sypialne I-ej tyt 
dą do granicy, dalej tylko l-ej kl. 
| Osobowo-miej sc.3 kl. do Skierniewio 11/80 wiecz. | 8|35rane 
W arszawsko-bydgoska: 
Kurjerski Ii II kl. „. ...,. .|315p.p. | 2/20p.p._ ; 
Osobowy 8 klasy, „.., „ . . . „| | Srano | 9/40wiecz 
Qsobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 6/30 wiecz. | 9/45 rano 
W arszawsko-terespolska: i 
Kurjerski 2 kl. do Brześcia , , , , karły 7/32 wiecź 
Poczt. (ë kl. od Łukowa do Brześcia) | 815p. pe | 1/50p. pe 
1 owarowo-osobowy 8 kl. do Brześcia |1043 wiecz, | 7| 1 rano >" 
"l owarowo-osobowy 3 kl. do Łukowa | 910rano | 9/46 wiecte 
"Lowar.-osob, Ili LU kl, do Mrozów | 530P.p. | Śl30rano i 
W arszawsko-petersburska: 
Poczt, 3 kl.do Wilna, £kl.do Petersb. |10/13rano | 7/08 wiege : 
Osobowy 8kl.. . , , . „. . , . „|l1) Swiecz,| 7,08rano , 
K)BODAWY a z r PA 9 28rano 
Nadwiślańska do Kowla: 
Osobowy (także do Dąbrowy i i 
` Ostrowca). . . 8| 5 rano 
Pocztowy (także do Kiele i Kolu- 

l zek). . . 2/15 p. Pe 
Towarowo-osobowy do Otwocka . , za zo RÓ. 
Miejscowy do Lublina . (także do i 

‘Dabrowy, Ostrowca i Koluszek) , 10] 2 wieś , 

Nadwiślańska do Mławy. 
Poso sinin aio Don. analy 11/25 rang 
o di PE NAAR 8/12 wiosk 
Osobowy do N owogieorgiewska . . M init 
Osobowy w święta i niedziele z No- "5 wiooS : 

wogieorgiewska . , 10/6 

Obwodowa z kolei wiedeńsk.: 
Osobowy: s %,18104. 5 ruiu MŁ gb wiede 
OBOKOWYŻGj A obrari e CYŻGW 2)57- P 
Obwodowa z koleiterespolsk., P / 
Onim ALA. 24 DOUAR. a 7/54 rano 
OmdOWEialia > iR rie 3130 pa P 


Statki parowe Pajansa odchodzą codziennie: 


Do Włocławka o godz, 6-ej zrana i 1-ej 5 południie 
Do Płocka kurjerskie o godz. 1-ej po południu. 
A aiM „  6-oj 15.4 je esi 
Do Góry Kalwarji i Mniszewa o godz rana. 
Z Nowo-Aleksandrji do Sandomierza co drugi dzień © god : 


7-cj i pół zrana, | 
oddac owy e UT ii ZĘ w 
Iiencypow Bapmasa 26 Ioxa (7 ABtycra) 1890 1. 


a 


